
Łomżyńskie ślady (nie)pamięci 
 

Wczorajsze popołudnie spędziłam na terenie powiatu kolneńskiego, dokonując m.in. objazdu 

po miejscowościach gminy Grabowo i odwiedzając cmentarz parafialny, na którym znajduje 

się obecnie odnawiany nagrobek rodziny Wagów.  

 

 
Fot. Nagrobek Anny Krystyny z Wagów Krzymuskiej (1838–1863), Antolka Krzymuskiego 

(1860–1864), Kazimierza Radosława Wagi (1831–1880), Andrzeja Saturnina Wagi (1834–

1867) administrator folwarku Grabowo, Michała Wagi (1802–1880) 

 

 
Fot. Tablica nagrobna 

 

Ten nagrobek znajduje się w przestrzeni innych pomników cmentarnych, jak m.in. ten poniżej. 



 
Fot. Grobowiec Grzegorza Siemiona postawiony „w dowód wdzięczności” przez Feliksa 

Wagę ku pamięci „Grzegorzowi Siemionowi, który przez 50 lat służąc rodzinie Wagów, 

odznaczył się przywiązaniem do niej, wiernością i pracowitością…”, jak głosi napis na 

tablicy.   

 

 
Fot. Jeszcze jeden stary, żeliwny nagrobek z cmentarza w Grabowie, Konstancji z Rogalskich 

Borawskiej 



Nagrobki są śladami historii miejsc, śladami przeszłości rodów i rodzin je zamieszkujących, 

dowodami postaw ludzi, ich życia, doświadczeń. To wyjątkowe źródła poznania dziejów 

społeczności lokalnych i ich konkretnych przedstawicieli.  

 

Odbyłam także stale odkładaną eksplorację starego cmentarza w Kolnie1. Obraz, który 

zobaczyłam, przekraczając bramę wejściową, zaskoczył mnie, ponieważ zwykle z perspektywy 

ulicy widziałam tę ogrodzoną murem, zaciekawiającą, poniekąd tajemniczą przestrzeń. Jednak, 

kiedy zbliżałam się do alei lipowej, rosło moje rozczarowanie…  

 

 
Fot. Główna aleja cmentarna   

 

Od wielu lat Kolno się pozytywnie zmienia, co jest zauważalne i podkreślane w regionie 

dawnej ziemi łomżyńskiej. W mieście przybywa sklepów, remontowane są kolejne budynki i 

powstaje wiele nowych budowli. W centrum znajduje się zadbany park z czynną fontanną, co 

podkreślam, bo mieszkam w Łomży… 

 Tymczasem miejsce szczególne, miejski stary cmentarz miasta, które niebawem będzie 

obchodziło swoje 600-lecie istnienia na prawach miejskich, tak bardzo jest zapomniane, a co 

gorsza niezwykle zaniedbane. Wszędzie walają się stare znicze i wkłady do nich, brudne kwiaty 

sztuczne, patyki itp. A to muzeum pod gołym niebem stanowi w jakiejś mierze świadectwo 

przeszłości, lecz trzeba pamiętać, że także wskazuje na obecny stan świadomości 

                                                      
1 O historii cmentarza można poczytać pod linkiem: http://cmentarz.kolno.home.pl/cmentarz/?page_id=346 



współczesnych kolnian i ich postawy wobec przeszłości. Niestety, tak pozostawiony samemu 

sobie, nie mówi o nich nic pochlebnego…  

 
Fot. Jeden z nagrobków w Kolnie 

 

 
Fot. Dość częsty obraz zaniedbanej przestrzeni sacrum na starym cmentarzu w Kolnie 

 



 
Fot. j.w. 

 
Fot. Nagrobek Jana Śniegockiego z Kozła, agronoma i leśnika 

 

O rodzie Śniegockich wspomnienie zachowała Księga pamięci gminy żydowskiej w Kolnie, w 

której czytamy: 

 

Kozioł był dla mnie od czasów dzieciństwa najpiękniejszym zakątkiem na ziemi. W moich 

oczach nie istniał piękniejszy las niż ten kozłowy, nie było czystszej rzeki niż wartka i kipiąca 

Pisa, która prawie co lato zbierała swoje ofiary wśród kąpiących się w niej letników.  

Nie istniały piękniejsze zakątki niż ten między pensjonatem Luby i Śniegockiego. Wzgórza nad 

rzeką i drewniany mostek łączący dwie części wsi leżące na dwóch brzegach rzeki. Z tego mostu 

odważni skakali do rzeki. Tu przebiegała też granica pomiędzy dwoma światami, dwoma 

warstwami: W polskim pensjonacie na wpół zbankrutowanego szlachcica Śniegockiego 



koncentrowała się polska arystokracja i inteligencja. Tu panowała atmosfera feudalnej Polski. 

Kręcili się tam zubożali arystokraci o nadętych dumnych twarzach, polscy inteligenci oraz 

urzędnicy czerpiący przyjemność z małego szlacheckiego dworku Śniegockiego i marzący o 

kandydatach na mężów dla swoich córek spośród rodowej szlachty, polskich dumnych oficerów 

i polskich studentów2. 

 

 
Fot. Zaniedbane otoczenie jednego ze starszych nagrobków cmentarza w Kolnie 

 

 
Fot. j.w. 

                                                      
2 Wersja robocza pinkasu Kolna wg tłumaczenia Aleksandry Król. 



 
Fot. j.w. 

 

 
Fot. Nagrobek dziekan i przeora parafii w Kolnie Wincentego Kuderkiewicza 

 

 Spacer po tym niezwyczajnym miejskim parku pamięci nie należał do przyjemnych, 

lecz był pouczający. Nasunęły mi się pytania o poziom świadomości i wrażliwości księży – 

zarządców tego cmentarza, katechetów, wychowawców, zastępów parafian, którzy z pewnością 



znają stary cmentarz, lecz czy mają poczucie odpowiedzialności za to miejsce, wspólne 

przecież świadectwo ich katolickiej tożsamości, a także kultury. Dlaczego nie wykorzystuje się 

energii młodzieży i wykształcenia jednego z obecnych proboszczów kolneńskich – podobno 

historyka sztuki, aby stary cmentarz stał się prawdziwym pomnikiem historii Kolna? Przetrwał 

tak długo, a teraz grozi mu zapomnienie i całkowity upadek pośród ludzi XXI wieku, mających 

wykształcenie i możliwości, a z pewnością własny potencjał do działania.  

 W wielu miejscach potomkowie, świadomi spadkobiercy niematerialnego dziedzictwa 

przodków porządkują i odnawiają ich nagrobki, czasem są to przedstawiciele rozmaitych 

stowarzyszeń, które dbają o lokalną pamięć, jak w parafii Grabowo. Są to wzorce do 

naśladowania. 

 

Małgorzata K. Frąckiewicz   


